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W ychodzi codziennie o god. 11 rano, 
z wyj%tkiem dni św iątecznych. 

Prenum erata w yn o si:
w K rakow ie rocznie zh \ 9, kw art.

złr 2 c. 25, m iesięcznie 80 c.. 
P o cz tą  w A nstrji rocznie złr. 12, 
kw art. złr. 3, m iesięcznie złr. 1 c. 15, 
w Niemczech rocz. 24 mr., kw art. 6 mr.

KRONIKA
Num er po jedynczy  cent. 5. 

Ogłoszenia przy jm ują  się za op łatą  
po e. 5 od  w iersza '(petit). 

N adesłane (na 3ej stronie) po c. 10 o 
wiersza.

Prenum eratę i Ogłoszenia 
p rzy jm u je  A dm inistracja „K ronik i11 

p rzy  ul. Sławkowskiej Nr. 262.

Dziś Jo an n y  T rem io t wdow y 
Ju tro  Sym foriana męcz. Jacka.

R edakcja o tw arta  codziennie z  w yjątkiem  
św iat od godz. 11 — 1 i od  3 — 5 popoł.

W schód słońca o godz, 5. m. —. 
Zachód o godzin ie  7 m. 7.

—  Ju tro  niedziela 11 po Świątkach. Ewangelja u 
ś w .  Mateusza w rozd. <1. „O służeniu Bogu i mamonie."

— Ju tro  odpust w kościele 0 0 .  Dominikanów.
■«*, ____________

K raków  21 Sierpnia.

* Z przyjemnością podaliśmy w Kronice wiadomość, 
że Magistrat naszego miasta przystąpił na serjo do budo­
wania najpotrzebniejszego gmachu, t. j. szkoły na placu 
świętej Scholastyki, obmyślono także plany na mające się 
budować koszary dla straży ogniowej miejskiej — oparka- 
niono Sukiennice, ale nie możemy też pominąć, że pozo­
stawiono odłogiem zaprojektowaną budowę niezbędnego 
w mieście naszem budynku to jest rzezalni. Zamiast już 
w tym roku pomyśleć o wybudowaniu tego budynku, ma­
gistrat kazał stary, prawie walący się dach połatać gontami 
aby jeszcze jakiś czas utrzymać w jakim takim stanie to 
stare zabrudzone, zapowietrzone miejsce, gniazdo niezliczo­
nej liczby myszy i szczurów, miejsce zupełnie nieodpowie­
dnie wobec dzisiejszych wymagań i w stosunku do ludności 
miasta. Brak miejsca w rzezalni jest powodem ciągłych 
codziennie powtarzających się kłótni i bitek pomiędzy cze­
ladzią rzeźniczą, dobijającą się by pierwej się odbyć, by 
pierwej swe bydło zarznąć. I nie dziw, że te czasami na­
wet do krwawych zajść dochodzące kłótnie tak często się 
ponawiają, bo gdy dawniej wystawiona rzezalnia, odpowie­

dnia do ludności i ilości rzeźników a tern samem i do ilości 
bitego w niej bydła, była zupełnie dogodną —  dziś stała 
się już za szczupłą. Gdy dawniej bito w niej równocześnie 
najwięcej 40 sztuk bydła, dziś biją go stosunkowo naj­
mniej 90. Na dowód tego przytaczamy, że w miesiącu 
lipcu b. r. bito wołów i krów 1,098, bukatów 117, cieląt 
1,046 —  owiec 21, trzody chlewnej sztuk 680, co czyni 
razem w miesiącu lipcu 2,963 sztuk, dziennie zaś, odtrą­
cając niedzielę, przecięeiowo około 100 sztuk. Słusznie 
więc domagać się należy, aby magistrat bezzwłocznie o bu­
dowie tego budynku pomyślał, bacząc na to, że kiedy jeden 
z największych dochodów czyni miastu rzezalnia, że kiedy 
każdy bijący w niej bydło, opłacając się odpowiednio cierpi 
mimowoli niewygodę z powodu braku miejsca, o które 
pięścią dobijać się musi, aby raz tym wszystkim narze­
kaniom tamę położył, przeniósł rzezalnię po za miasto —  
uwolnił pobliskich mieszkańców przedmieścia, które obecnie 
coraz więcej się zabudowywającego od nieprzyjemnego są­
siedztwa, i nieuniknionych szkodliwych dla zdrowia wyzie­
wów, jednem słowem, aby zapewnił wygodę ludziom, któ­
rzy słusznie za własne pieniądze jej się domagając, mieć 
ją  powinni.

—  W skutek uchwały Rady miejskiej unieważnia­
jącej cztery wybory nowych radców, —  prezydent m iasta 
rozpisał nowe wybory, a mianowicie: jednego radcy w od-

TEMAT DO POWIEŚCI.
Dnia 11 sierpnia b. r., rankiem zeszła zorza krwawo 

po nad dolinę obu Bystrzyc, po nad Bohorodczany. Po 
kilkunastu dniach nieustannej słoty, wichrów straszliwych 
°d Sywuli-Czarnej i Bystrej, słońce po raz pierwszy wyj­
rzało z za chmur ciemnych, gnanych wiatrem od północy.

Pogoda!
Kmiecemu stanowi lżej na duszy. Nadzieja zaświtała 

^  .zwątpiałe umysły. Miłosierdzie Boże nieograniczone: 
świat grzeszny a ludzki klnie, kradnie, oszukuje i morduje; 

a "  Postraszy głodem, zsyła słoty, nieszczęścia, aż żal mu 
się zrobi dzieła swego... i szle promienie słonka, goni wia­
ry suche, aby lud nie doznał moru i nędzy!

. Otóż dzień 11 sierpnia b. r. rozpoczął się nad po- 
ziw bohorodczańskich szewców pogodnie; ale natomiast 

(jął wicher od zarania do południa tak silny, iż przewrócił 
dwie kumoszki, które rozprawiały o odpuście łysieckim 
ktoś SZ'-n^U a 011 sam twierdził, iż zapewne gdzieś

istotnie: wicher i siła jego, wskazywały wedle za­
bobonu, iż w jakiejś stronie wisielec niepogrzebion. W  któ­

rej, nikt nie zgadywał  psy na uwięzi i śpiące, nie
wyją!?

Stary cmentarz, obok szosy do Nadwornej wiodącej, 
pełny lip, topol i bzów, już z natury swej i zwyczaju, po­
siada wejrzenie nader smętne. Liście drzew jego szeleszczą 
od początku wiosny, a nigdy nie szumią. Ptak, ni wrona 
nawet, nie budują gniazd swoich na rozłożystych lipach, 
kos nie usiądzie tam na topoli, a słowik unika bzów cmen­
tarnych !

Cóż mówić o człowieku!?
Bliskie są ścieżki przez cmentarz, a nikt tamtędy nie 

przebiega, obchodzą po za płoty, o ile mogą.
Dnia 11 sierpnia b. r. drzewa cmentarne strasznie 

pod obuchem wiatru się kołysały, a szelest liścia przemie­
niał się czasem w krzekot niejako.

Wicher taki dął do południa. O tym czasie dzieci 
pasące bydło na łące dworskiej, obok cmentarza, obaczyły 
trupa pod jednym z grobowców. Krzyk, hałas, przestrach, 
wiatr ustał, zbiegli się ludzie. Pod sztachetami starego gro­
bowca, twarzą do ziemi i leżąc, na niej, znalazł się kunsztu 
szewckiego majster, ekswojak, człowiek wesół, do napitku 
i do bójki równie ochoczy, bezdzietny, lecz obowiązkowy 
prawie, mieszczanin bohorodczański — Jan Wiczkowski.
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dziale 2. koła II. ;13 września), dwóch radców w oddziale 
1. koła III. (9 września) i jednego radcy w oddziale 2. 
koła III. (7 września r. b.), zawsze od godziny ^  do 12 
z rana i od 3 do 5 po południu. W yborcy, którzyby na j­
dalej do dnia  4 icrześnia ka rt legitym acyjnych nie o trzy­
m a li , mogą przed  dniem rozpoczęcia wyborów zgłosić  
się do E kspedytury  •M agistra tu .

( Z. K.) Nietylko w Ameryce znaleźć można kobiety 
doktorami, znajduj:], się one także w okolicy Krakowa, 
chociaż bez dyplomu.... I  tak, Agnieszka Cieślik, wdowa 
z gmiuy Piaski obok Grzegorzek, wyłudziła od żony stan­
greta w Balicach 45 Złr. 75 c. na leki i dla owczarza 
który z jej pomocą niezawodnie z choroby piersiowej ją  
wryleczy. Lecz nie kontentowała się Agnieszka Cieślik, że 
odegrała rolę córki E sku lap a , dokonała także sztukę 
M erkurego, lecz nie jako patrona kupców — albowiem 
gdy pacjentka oddaliła się na chwilkę do mleczarni, owa 
doktorka wyjęła z kufra otwartegiWZłr. 10. Nazajutrz 
pacjentka spostrzegła ubytek, udała się do policji, która 
też podwójną sztukmistrzynię zaprosiła do siebie na bez­
płatne mieszkanieT^

o°o Dziś ostatnie przedstawienie wr Teatrze le tn im : 
po raz pierw szy  „Koneserzy" przez Jordana, „Broń nie­
wieścia" i po ra z  pierw szy  Błażek opętany" przez Wł. 
L. Anczyca.

-±z Ś. p. Grodzicka;' 'o 'k tórej zamordowaniu przed 
kilkoma dniami donosiliśmy;1 w naszem piśmie, w pozo­
stawionym testamencie zapisała dość znaczne sumy na 
cele dobroczynne, a między innemi na kościoły warszaw­
skie, wr Szczególności zaś na rozszerzenie kościoła św\ 
A leksandra.

=  W nocy z d. 19 na 20 b. m. we wsi Garlicy 
murowanej w powiecie krakowskim, śmiały złodziej wszedł­
szy do pomieszkania rządcy we dworze, wykradł ubranie 
rządcy a w części i pana właściciela oraz 40 fl. gotóWką 
i znikł bez śladu. Co ważniejsza, że w pokoju, w którym 
złodziej plądrował i zabrał,! jco się mu na razie dałofsam  
pan zarządca tychże dóbr spał, przez sen kogoś chodzą­

cego słyszał, jednakże mu się odezwać i wstać nie chciało, 
Jak  to źle czasami nie być ciekawym. Żandarmi uwia­
domieni o tej kradzieży, natychmiastowe duchodzenie 
zarządzili.

— Dziś rano ukazał się L ist otw arty do R a d y  
m iejskiej w przedmiocie restauracji Sukiennic, z podpisem 
Al. N itsch. O liście tym powimy obszerniej.

—  W nocy 25 maja w majątku Cwierkliszki, w po­
wiecie Swieńciańskim , należąsym do hr. Mostowskiego, 
nieznani złoczyćcy wyłamali żelazną kratę w oknie k a ­
plicy grobowej, wdarli się  do sklepu grobowego i wycią­
gnąwszy z katakum b trum nę zmarłego w roku 1855 hr. 
Edw arda Mostowskiego, rozbili takową dla rabunku.

W  Ciągnienie losówr Stanisławowskich 15 b. m. Złr. 
10.000 wygrał Nr. 17.424, po Złr. 400 wygrały Nr. 
1C>.516 i 8.317. Następne zaś num era wygrały po Złr. 
5 0 : 2.204, 8 .066 ,8 .220 , 8.445, 10.507, 18.138 i 24.511.
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Kronika zagraniczna.
O  W  Dreźnie stoi m ała b u d k a , wr której piękna 

sodaliska wrodę sprzedaje i wdzięczne uśmiechy, bez wzglę­
du na to, czy gość ze sokiem, czy bez soku trunek chce 
pić węglorodny. W tych dniach wszedł do budy młodzie­
niec, którego ruch i maniery zdradzały mieszkańca pro­
wincji, a ubiór elegancki mówił o dostatku.. W szedł więc 
do bud) i milcząc wskazał na sok malinowy. Zrozumiano 
go. Za grośz położony stawiono przed nim pełną szkla­
nicę orzeźwiającego trunku. Za pierwszym groszem po­
dszedł drugi —  i druga szklanka szumiała przed m ło­
dzieńcem, —  potem trzeci grosz1 — i trzecia szklanica 
z różowym napojeni śm iała się do naszego młodzieńca. 
Pot gorąc) oblewał twarz m łodziana, ale on pił i. pił 
bez litości, bez uwagi na swoje zdrowie i  poty. Długo 
to trwało, milczący młodzian łykał cały potop węgloro- 
dnego napoju — nie mówiąc nieśmiały i patrzał. Potem

Leżał twarzą do ziemi, szyję okalał pas czarny, a 
do tego za klamerkę trzymał się pas od fartucha, okręcony 
około szczytu jednego z sztachet. Pas fartuchowy wolno 
się trzymał sztachet, pas okalający szyję był trochę naprę­
żony.

Ciało nieboszczyka było już mocno nadpsute. Widziano 
go zdrowego i wesołego w sobotę, t. j. & sierpnia na mie­
ście, w niedzielę poszedł na grzyby do pobliskiego lasu, 
a z tego nikt go już nie widział, aby wracał.

Bbiór w sobotę miał na sobie: płaszcz niebieski duży, 
kapotę i buty dobre, nieschodzone. Bez jftttW  nigdy nie 
chodził; trup już był bosy. Płaszcza również nie było. 
W  czapce, leżącej u głowy znaehodziły się dwa centy; je ­
dwabne nici sztuk Kilkanaście, koloru zielonego. Nici nie- 
próbowane przez nieboszczyka, rzucone były w czapkę jakby 
na okaz.

Patrząc na trupa, szeptali ludzie to i owo, a wszyscy 
się zgadzali, iż zginął śmiercią nienaturalną, nie z własnej 
woli i nie sam pas do szyi sobie przyczepił. Rozprawiano 
różnie: najwięcej uderzała w oczy okoliczność, iż leżała 
głowa bezpośrednio pod sztachetami na ziemi, ciało nie 
wyprężone, sztachety stare i słabe, pas od fartucha prawi? 
wolno około sztachet okręcony, ręce nie przy szyi.

Przypuściwszy więc, iż sam sobie śmierć zadawał, to 
za pierwszem naprężeniem pas od fartucha musiał się 
wymknąć z sztachet i wdsielec- nawet nie doznał zamro­
czenia — tak samo rzeczby się miała z drugim paserm- 
około szyi. uprócz tego, pomagając swej śmierci około 
szyi, swojemi własnemi rękoma, winienby był takovre n jeć 
przynajmniej obokże samego pasa lub koło szyi bezpośre­
dnio ; ''tymczasem jedna ręka była przy boku, druga lewa 
złożona leżała obok głowy.

Ludzie pomrukiwali. Lekarz miejski przybył, machnął 
ręką i trupa pochowano — nieskonstatowawszy nawet zna­
ków na karku się znajdując) cb, a które wskazywali obeem 
i fizyk powiatowy, który przypadkiem przez cmentarz prze­
chodził.

Koniec historji. Liście szeleszczą jeszcze bardziej, na 
starym cmentarzu, po latach 30tu zjawiła się mogiła świeża 
wśród bzów i traw , mogiła samobójcy aż,ali zamordowa­
nego!? Bóg tylko, który zna tajniki serc i umysłów ludz­
kich, orzeknie kiedyś ku korzyści nieszczęsnego lub potę­
piając m ordercę!
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wyszeał, stanął naprzeciw budy i patrzał. Tak trwało 
przez kilka dni. Młodzieniec pił naprzód mnóstwo w odj, 
potem stał i patrzał z oddali, niezważając na tłumy 
przechodniów, które go potrącał) i łajały  co chwila. 
A ona? Ona przyjmowała tę  daninę spłaconą jej pię- 
Kności z miną niewiniątka, w nadziei, że milczący ko­
chanek przecież kiedyś przemówi. Ale nadaremnie. On 
p a trza ł, pił wodę sodową i nie mówił ani słowa. We 
środę nareszcie w domu rodziców piękuej sodalisk' zjawia 
się jakiś jegomość i oświadcza, że przychodzi jako sw;at 
syna swego, który zakochał się w pięknej sodalisce i żyć 
bez niej nie może. Ojcieę, bogaty fabrykant z D ..., o- 
świadcza się więc w imieniu swego syna o rękę panny 
sodowej, a w najbliższym cża?Te odbędą się śluby pięknej 
sodaliski  z głuchoniem ym .

O  Naczelnikiem nowo utworzonego w Warszawie 
konsulatu Szwecji i Norwegji, mianowany został p. Jan 
Bloch, bankier warszawski.

O  W oryginalny ‘sposób zakończył życie Sidi Ali, 
a dj u ten t jenerała Keredin. m inistra tunetańskiego. Z po­
wodu jakiejś uroczystości dworskiej, puszczano nad brze­
giem morza fajerwerki. W chwili gdy Sidi Ali miał wy- 
deć rozkaz, aby zapalono wielkie słońce, jedna z rac 

Padła mu w otwarte usta i w tej chwili pękła rozsa­
dzając mu czaszkę. Nieszczęśliwy zostawał wdowrę z siecł- 
miorgtem dzieci.

A7,  Rzeźbiarz Iłalbig wykończył olbreymią statuę 
Bhoystusaó k tóra  ’2S b. 111. ma być w Oberammergau 
uroczyście inaugurowaną w obecności króla. Musiano roz­
walić mur okalający pracownię rzeźbiarza, gdyż statua 
nie mogła się zmieścić w bramie. Dwa dni całe ciągmono 
ten ogrom (25.000 kilogr.) przoz uliczkę zaledwie parę- 
set kroków d łu g ą , na końcu której oczekiwała lokomo- 
bila mająca dowieść statuę do Oberammergau. Mają 
nadzieję, że pomimo górzystej okolicy} uda sio stanąć 
na miejscu w terminie oznaczonym.

-j- Śpiewaczka Leonowa, którój przyszło na myśl* 
po podróży art-j stycznej po Moskwie,t odwiedzić dla dania

koncertu także S jberję, leżała ciężko chorując przez trzy 
miesiące wj Irkucku. Po wyzdrowieniu dała kilka koncer­
tów, które jej przyniosły|olbrzym ie dochody, a rozentu­
zjazmowania publiczność ofiarowała jej w darze złoty 
djadem z brylantam i, gwiazdę brylantową i bogatyK er- 
wis do h e rb a ty .1 Powodzenie jakiego doznała spowodo­
wało ją, że udaje się do Cniu i San Francisko, a póznió) 
do Stanów- Zjednoczonych Ameryki.

Rozmaitości.
Zm aily niedawno poeta duński Andebsen, bywał 

często w Paryżu i nie taił swego zachwytu dla stolicy 
świata.

Jednogo razu zajiytałfigo W iktor Gousin:
•— .Czemuż pan nie zostaniesz z nami na zawsze?
— O ! nie, n igdy! muszę wracać do ojczyzny.
— Ależ to sm utna musi być ta  pańska duńska 

ojczyznan‘z zamglonem niebem, z kilkumiesięczną zimą, 
ze śniegiem i nieznośnemi mrozami....

—  To prawda - -  odparł Andersen — ale czyż 
dziecię mniej kochauiwą matkę, dlatego że jest brzydka?...

Szarada premjowa.
W steczne drugie je s t  m iasto, zdradne fńericSze trzecie,
Zw ykle gdzie pierwsze.azwarte, tam  wszystkie znajdziecie.

"N agroda: rZaldete- jńeniadze11 z l£  obrazkam i. Znaczenie 
poprzedniej sza rad y : Planety, pierw sza nadesła ła  p. M. W o rek

P rzyjechali  do K ra k o w a :
HOTEL SA SKI. — Jan  Gawlik dr. med. z S uchy , Marja 

Goldshand ooywr. z W arszawy, Adam  Kleczow;ski ob. z Ja ro s ła ­
wia, Leon M ichałowski ziem. z K rólestw a, A loxander K órn i­
ków urzędnik  z Lublina, A lojzy  Brn. Dewtseh kupieo z B erna. *

W ydawca i K edak to r odpow iedzialny 

A r k ą m y s z  K le c z ewski.

.P rz e w o d n ik .

Groby królew skie na W aw elu i Skarbiec 
kościelny zw iedzać m ożna codziennie od 
godz. 10—12 rano i od 5—7 po poi.

Smocza jam a, oodztatm ię^zh zgłoszeniein 
się do miej.sGowej w ładzy YŁojsjibwkj) boz- 
pła hiie.

W ie lk i ołtarz w kościele.JP. Maryi (rzeźba 
Wita Stwosza), codziennie po południu za 
opłacą.

Biblioteka Jag iellońska (przy u liey  św. 
A niO') od 0 do 1, dla czytających oodzienL  
Jie , dla zw iedzających we czw artki, a w inne 
dnie za upow ażnieniem  dyrektora.

w a b i  u c t  archeologiczny uniw ersytecki 
w Loleginm  jagellonicifm , o tw arty  dla nn- 
pUcznosoi . ( b e z p ł a t n i a )  w Poniedziałki, 

n u r  I ,Sv°d y  od go d .Ó S  do 1.
I „ r  1 uo ,ek ;i i zb iory  Akadem ii Um iejętności

A kadem ji, nlitót' Sławkowska), 
codz,en „ e oCl u dó 1 he7p]atn ic.
p,.. l7:eięn  techniczno-przem ysłow e (u’iea 
y ^ j ; cl®?;hańsLaj, eodzieiinio Od 10—1 i od 

.Wy ”  stęp 20 c., w śwuęta bezpłatn ie. 
W ystawa niąjistsęjącswlTow. Prs^jpztuk pię- 

■Q) cn (w pałacu biskupim , ulica Erancisz- 
KausMjLJcpdĄęnnio od 11— 4 prócz potiie- 
Uziałki'. V step  30 cent., w niedzielę 15 c.

KURS PA PIE R Ó W  I P IEN IĘD ZY . 
Kraków. 21 sierpnia.

R uble ros. pap ierow e. . • •
T alary  p ru sk ie ........................
D ukat a u str .......................  • -
N a p o le o n d o r ...........................
20 m aik . niem . .
Srebro austr. za 100 złr. . .

"Qbl. indem . gal. za 100 złr.
4°,u lis ty  z a s t a w n e ..............
5 ■: v n . . . . .

10> „ ,, zast. b. hipot. . . .
4 „ „ w  Kfiól. poi. ser. 11 5
d 7, ,, w 71 n ł ł  W.
5 ,.......................................(%
4 „  „ likw . w Król. poi.) g
A kcye kol. Kar. Lud. zlr.2.10 

J „ lwrow.-czer. „ 200
" „ wnrsz.w ied. rsrrtO ^

„ banku  bipc)t. g a l . . . .
,, -y „ g a l. dla han. i prz.

L o m b a r d y ...............................
Oblig kolei rum uńs. tal 100 
Losy m iasta Krakowui . . . 

r r B ukaresztn  . .
|  r ,.i tu re c k ie ............................

r pożyczki z r. 1860 . .
z r. 1S64 . .

.  r węgierskiej .

płaca żąd;uy
152 50 lo Ą 25
164 - 164 50

5 27 5 30
8 93 8 98

10 90 U —
101 —ł o i 50
■6 8 . — m 3

78 — 78 7 *
87 45 88 _
92 50 93 —
96 56 96
96 55 9t; 70
94 — 94 30
81 s a 8S —

218 _ 218 50
137
85

— 167
86'

50

96 — 96 50

15 Z 15 50
9 ■25 10 75

4)1 — 4(1 50
U l 50 U l 75
18.6 — 136 50
| 77 25 77 m

PO CIĄGI NA K O LE JA C H  ŻELAZNYCH.
O dchodzą:

do Lwowa lokalną' o gpflz.
pośpiesz, o godz. 
osobowry ,,

r  r>
do W iednia pospiesz. a,.

osobow y „
r ’*

do W ieliczki osobowy „
m ieszany „

do W arszaw y posp. ,.
osóbow;)’1 ,,

do IV rod aw ia  pbspiesz. ,, 
osofiowy „

P rzyc h o d zą :
ze Lwowa pospiesz, o godz,

(fsooowy ,,
m jęszanj- ,,
lok .Jny  ,,

1  W iednia pośpiesz. „
osobowy

m ieszany 
9 z W ieliIg f ii  osobow y 

m ieszany 
j z W arszaw y i . . . .

6 111. 44 rano.
i. 9 m. 17 wiec z.
10 „ 55 rano.
10 ,  10 wiecz.
U 71 „ 50 rano.

s „ "
3 n |  25 popoł.

11 77 49. rano.
U „ 45 wiecz.
8 .. -- - rano.
3 r 8 5 popoł.
6 5 rano.
8 7* ~

. 7 m. 1)5 rano.
5 .  21
3 , popoł.
8 ,. m wiecz.
8 ,  Mwiecz.

10 „ 5 y.
9 ,  50 rano.

U r 18
6 r
8 „ — wiecz.
f> 7 — r



■i KralowieTowarzystwa Zaliczkowego w
1 ulica św. Jana Nr. 305,
3  Przyjmuje wszelką gotówkę jako oszczędność na książeczki tak
ijf od Członków Towarzystwa, jako też i od osób obcych nie należących 
H do takowego, od sum tych zaraz oblicza procenta, aż do daty od- 
3  hioru kapitału , a mianowicie:

Sześć od sta z krótszem wypowiedzeniem — a 
■§ Siedm od sta rocznie, z trzech miesigcznem wypowiedzeniem.

Kasa Towarzystwa zwraca w kładki:
•sf do Złr. w. a. 1000 bez wypowiedzenia,

f od „ „ 1000 do 2000 z 5-dniowem wypowiedzeniem,
„ 2000 „ 6000 z 10 „

■g „ „ „ 6000 „ 15000 z 20 „
;S „ „ „ 15000 J 45000 z trzech miesięczn. „ |1
J  Kraków dnia 1 Sierpnia 1875 roku. (4-G) J
•p D y rek to r K asjer K on tro ler | ||  J ó ze f  Kiciński. Nikodem Lenczew ski Ign acy  N owicki.•5* w-*

«•
&-
S-

I
%

W. BOJARSKI
Z e g a r m i s t r z  przy ul. Gro­
dzkiej, poleca obfity swój skład 
Zegarów szafkowych (penduło- 
wyclf) ściennych , stołowych , 
budzików, — Z e g a rk ó w  
k ie sz o n k o w y c h  z pierw­
szorzędnych fabryk francuzkich 

i szwajcarskich. 0?-i5)

E. PR0TASZEWICZ
W  KRAKOWIE, (8-12)

nrzątlza
T E L E G R A F Y  D O K O W E

(dzwonki elektryc;,. ip)
<lla hoteli, fabryk, jbiór, m ieszkań pryw . i t. d 
GROMÓCjHRONY (konduktory  od piorunów ) 

A p a ra ła  in d u k o j jn e  d la  le k a rz y .
Za w szelkie1 urządzen ia  daje gw arancie na  

rok  jed e n .'
O k a zy  ty ch ż e  m ożn a  o g lą d a ć  w liandlu  

I>. H . K y eh  m a .

C. k. uprz. gal. kolej
L. 5219/75.

Obwieszczenie.

Karola Ludwika.

Z dniem 3 Września st. s. (15- Września st. n .) 1875 r. wejdzie w życie nowa 
taryfa związkowa dla frachtów; pod tytułem :

Srodkoworosyjsko - austryacka ir
Srodkoworosyjsko- galicyjsko - północnoniemiecka frachtowa taryfa związkowa, któ­

ra daje możność bezpośredniej ekspedycji posełek pospiesznych i towarowych między 
stacjami, w taryfie wymienionemi, kolei Kijowsko - Brzeskiej z jednej strony, a stacjami 
gal. kolei Karola L udw ika, w. uprz. kolei północnej Cesarza Ferdynanda i morawsko- 
szlązkiej, dalej: stacjami kolei niemieckich, z drugiej strony.

W  tymże samym terminie* znoszą się pozycje ustanowione w taryfie specjalnej 
dlaK ukru z dnia 10 Kwietnia 1874 r. a mianowicie dla B r o d ó w  tT ł l l lS .

Egzemplarzy tej taryfy dostać można na stacjach towarzystwa, w biurze komer- 
cjalnem we Lwowie i w ekonomaeie w Wiedniu.

Lwów w Sierpniu 1875 r.

I
(1-2) Dyrekcja rurfiu.

W  drukarn i L. Paszkow skiego pod zarządem  Jó zefa  Lakocińskiego.


